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YV SEN A CIE  R ZĄ D ZĄ C YM

W olnego Niepodległego i  ścisłe Neutralnego 
Miasta Krakowa i  Jego Okręg.

Ponieważ licytacja na puszczenie w en* 
trepryzę czyszczenia miasta Krakowa i przed­
mieść jego na dzień 4 b. ra. i r. ogłoszona, 
dla braku Licytantów spełzła, przeto W y­
dział podaje do powszechnej wiadomości iż 
powtórna licytacya publiczna in minus na 
puszczenie w entrepryzę czyszczenia ulic i 
placów w mieście Krakowie i jego przed­
mieściach, aź do starej W isły rocznie od pierw­
szego wywołania w summie złp. 3000, a czy­
szczenia ulic i placów wmieście Zydowskiem 
i Kazimierzu od pierwszego wywołarSi w sum­
mie złp. 1000 rocznie w dniu 18 maja r. b. 
o godzinie 10 rannej odbywać się bedzie w 
biórach W ydziału, dlatego Wydział wzywa 
chęć licytowania mających, aby w miejscu i 
czasie rzeczonym zaopatrzeni W  Vadiuin 10 
ezęśui summy od której się licytacya raz roz­

pocznie znajdować się chcieli, gdzie bliższe 
szczegóły entrepryzy w mowie będącej przej­
rzeć każdego czasu można.

Kraków dnia 6 kwietnia 1837 r.
Senator prezyudjący,

K i e ł c z e w s k t . 
(3r.) Referendarz, L . W o lf f .

O BW IESZCZEN IE, i 
T r y b u n a ł  I .  I n s t a n c y i  

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

Na żądanie Jacentego Śliwińskiego i za­
sadzie art. 770 k. c. podaje do publicznej wia­
domości: źe po Katarzynie Z Sżtabików Śli­
wińskiej dnia 7 lutego 1817 r. bezdzietnie 
i bez testamentu zmarłej, w Krakowie otwo­
rzył się spadek, ktoby więc mniemał mieć 
prawo do tegoż spadku, z dowodami prawo 
toż wykazującemi do Trybunału I. Instancyi 
w terminie trzech miesięcy, od niniejszego 
obwieszczenia rachując, zgłosić się powinien.

Kraków dnia 6 kwietnia 1837 r.

(ar.)
K o p ff.

hibrowski Sekr.



380 —

Część Polityczna.
—  Warszawa § Maja. —

nia dzisiejszego o godzinie 10 zrana od­
było się w salach nowego gmachu bankowe­
go dziewiąte publiczne sprawozdanie z czyn­
ności Banku Polskiego za rok 1S3G; zagaił 
posiedzenie JVV. Morawski członek rady sta­
nu, W zastępstwie JW . dyrektora głównego 
prezydującego w k. rz. p. i skarbu, poćzent 
zabrał glos JW . Stanisław hr. Grabowski 
kontroller jloy królestwa, jako prezydający 
W kommissyi umorzenia długu krajowego. 
Samo sprawozdanie poprzedziła mowa JW . 
radzcy stanu prezesa Banku Polskiego, prze­
biegająca w treści postęp i rozwijanie się w 
roku ubiegłym tej dobroczynnej instytucyi. 
Zachowując sobie na później udzielenie pzy- 
telnikom naszym mów JW . Morawskiego i 
JW . Lubowidzkiego, udzielamy dzisiaj głos 
JW . hr. Grabowskie^.O

G Ł O S
J W . Stanisława hr. Grabowskiego, K ontro - 
lera Jeneralnego królestwa, prezydującego 
•w N . Izbie Obrachunkowej, prezesa K om ­

missyi umorzenia długu krajowęgo.

Szanoicni panowie! —  Kiedy w tej dzie­
wiątej rocznicy otworzenia Banku Polskiego, 
przychodzi natu być świadkami ogłoszenia 
zdania sprzawy z działań jego  za rok 1836, 
kiedy usłyszyć mamy wyrzeczenie, jakie ko­
rzyści i skutki, z jego obrotów rocznych 
dla dobra pnblicznego osiągnięte zostały; z 
mitem prawdziwie uczuciem, i pełni otuchy 
oczekujemy dziś objawienia rezultatów, przed­
stawiających obraz całorocznej pracy tej in­
stytucyi, w której wspaniałomyślny Monarcha 
dla dobra i szczęścia swoich poddanych, za­
szczepił zarody pomyślności, i w niej otwo­
rzył obfite źródło pożytków, spływających 
na wszystkich kraju mieszkańców. —  D zie­
więcioletni przeciąg czasu, powinien już do­
statecznie utwierdzić przekonanie, o ile ta in-

stytucya w stopniowein swojem rozwijaniu się, 
korzystnych skutków na kraj cały wywiera, 
i o ile z postępem czasu stała się mu potrze­
bną i użyteczną. W  niej łaskawy Monarcha 
ujrzał z pociechą o jca , Łe to ziarno, dóbr# 
czynną Jego ręką, na naszą rzucone ziemię, 
szczęśliwie zeszło, zakwitło, i dojrzawszy, 
obfity plon wydało. W  niej rząd pożądaną 
pom oc, w niej skarb publiczny znalazł po­
większenie swoich dochodów, a przemysł kra­
jow y, kredyt, handel i rolnictwo, te główne 
zrodla zamożności powszechnej, winny je j 
swoje ożywienie, wzrost i pomyślność. W szys­
tkie te korzyści i pożytki, skutkiem usilnych 
Starań banku w latach upłyniooych osiągnięte, 
pochodzą z łaskawości Najjaśniejszego Pana 
jako twórcy tej instytucyi, która doznając cią­
gle troskliwej Jego opieki, w najpóźniejsze 
czasy świadczyć będzie o dobroczynnych je ­
go względem kraju naszego zamiarach. — 
Kommissya umorzenia długu krajowego, któ­
rej z woli Najjaśniejszego Pana przewodni­
czyć mam zaszczyt, w wykonaniu swych wzglę­
dem banku obowiązków , starała się także i 
w roku zeszłym zadosyć uczynić chlubnemu 
swemu powołaniu, i działając w duchu prze­
pisanej sobie instrukcyi, przy sprawdzeniu 
rezultatów banku z roku 1835, miała sposo­
bu ość przekonania się, że czynności jeg o  jak 
dawniej, tak i w tym czasu zakresie, zmie­
rzały do właściwego przeznaczenia i celu. 
Pomyślny skutek uwieńczył jego usiłowania 
przy tylu bowiem korzyściach spływających 
na dobro kraju, bank przyniósł z swoich o- 
brotów skarbowi publicznemu, czystego do­
chodu złp. 3,769,120 gr. 29 który w porówna­
niu z dochodami lat poprzednich, dotąd oka­
zał się najwyższym. Owoc ten całoro­
cznej pracy banku, kommissya umorzenia 
w raporcie swym zaniesionym do tronu przed­
stawiła Najjaśniejszemu Panu, który przyją- 
wszy łaskawie, raczył wejść w rozpoznanie 
jego działań, i tak dyrektorowi głównemu 
skarbu, jak członkom koinmissyi umorzenia
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i członkom banku oświadczył monarszo swo­
je  zadowolenie, które jest najchlubniejszą 
nagrodą, za miłe dla dobra publicznego po­
niesione trudy. Przeszłość jest pouiekąd w 
tym względzie painyślną wróżbą przyszłości: 
kilkuletnie bowiem doświadczenie przez ja­
kie już przeszedł Bank Polski, jego  wpływ 
na przemysł krajowy, handel i rolnictwo, je ­
go Ciągle pomnażające się zyski, każą nam 
i w tym roku, pożądanych z jego  działań 
spodziewać eię wypadków. Kommissya umo­
rzenia zaszczycona najwyższem zaufaniem 
Najjaśniejszego Pana, z całą gorliwością i za­
miłowaniem dobra publicznego, zajmie się 
niezwłocznie zbadaniem, mająeego się dziś 
ogłosić zdania sprawy banku, ażeby po ocenie­
niu wykazanych kurzyści i zysków, składa­
jąc u stóp tronu swój raport, mogła zape­
wnić Jego Cesarsko-Królewskiej Mości tro­
skliwość, że ta instytucya, coraz większego 
nabierając postępu i wzrostu, dąży stałe do 
osiągnienia tych zbawiennych celów , które 
wspaniałomyślny Monarcha w ojcowskiej swej 
o dobro i pomyślność tego kraju pieczołowi­
tości łaskawie przeznaczyć je j raczył.

—  Hermanszlad 18 Kwietnia. —  
W czoraj o godzinie 1 z południa przybył 

tu z Klauzenburga Jego Królewska Mość Ar- 
cyxiąże Ferdynand Austryjacko-Esteński. Już 
około Szetsel Jego Królewska Mość był przyj­
mowany od członków magistratu i obywateli 
wyborowych w sukniach uroczystych. Na go­
ścińcu z Szetsel do Neppendorf mieszkańcy 
Szelistyerskiego, Ornlarskiego, Crosauerskie- 
go i Burgherskiego obwodu, jakoteż i z Hel- 
tBu po obu stronach stali w świąteczne su­
knie przybrani, a część onych występująca 
konno, przyłączyła się do przeciągającego 
orszaku. W  pobliżu Neppendorfu oczekiwała 
miejska gwardya honorowa wraz z młodymi 
obywatelami na koniach, przybycia Jego 
Królewskiej M ości, aby mu towarzyszyć do 
miasta, przyczem stojąca tamże straż ognio­
wa pułku sżwależerów barona Wernhardt

przyłączyła się do powozu Jego Królewskie 
Mości. Przy wjeździe do miasta dano ognia 
z dział, których grzmot łączył się z brzmie­
niem dzwonów i dźwiękiem muzyki miejskiej 
grającej na wierzy ewanielickiego kościoła. 
Od bramy Heltner aż do pałacu barona Bru- 
ckenthal, po obu stronach drogi stali mieszcza­
nie podług swoich cechów z rozwiniętemi cho­
rągwiami, wraz zresztą obywateli wyboro­
wych. Na placu załoga stała w paradzie, a 
przy wjeździe do pałacu barona Bruckentbal, 
dokąd Jego Królewskiej Mości towarzyszył 
najwyższy krajowy komisarz baron Brucken- 
thał śród przegrywającej muzyki wojskowej 
i głośnych wiwatów licznie zgromadzonego 
Indu, Jego Królewska Mość był powitany, 
przez głównie dowodzącego jenerała na czele 
jeneralności i wszystkich zwierzchności woj­
skowych, przez wszystkie władze prowiocy- 
onalne, obecnych członków sejmowych, du­
chowieństwa i stanu nauczycielskiego wszyst­
kich wyznań, magistratów i obywateli wybo­
rowych — a w ciągu tego załoga stojąca na 
placu potrzykroć powitała go rotowym ogniem. 
W  wspaniale oświetlonym teatrze przyjmo­
wano Jego Królewską Mość prologiem > na­
pisanym na ten dzień uroczysty. Całe mia­
sto rzęsisto oświetlono; a po skończonym te­
atrze-, ewanielicka młodzież szkolna wyraziła 
radosne uczucia swoje z Oglądania na czas 
dłuższy osoby J. K. Mości w naszych murach 
uroczystym śpiewem, odprawionym przy po­
chodniach.

R O Z M A I T O Ś C I .

N O S .

Przyrodzenie dało nos człowiekowi, a więc
to nie do ladajakich celów  Lecz porzućmy
żarty, które dla wielu mogą się wydać tem 
niewcześniejszeini, iż wkraczają do zakaza­
nej krainy prawdy. Patrzmy na nos z innej 
strony. On jest tak wydatny! pod tylą ką­
tami uważanym być może!
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Gdy patrzycie na cienie w panoramie 
lub ha aktorów zwolna wysuwających się z 
za kulisy, cóż się wam naprzód ukazuje? Nos 
zaiste! W iem , że takbyście mi odpowiedzieli, 
chociażby tu nawet i nie było mowy o nosie.

Tak ! nos! jestto igia magnetyczna, ubez­
pieczająca bieg okrętu. Jestto kozak przo­
dem wysiany na zwiany! Jestto żuraw, prze­
wodnik stada!

Lecz ileżto przykrości i niebezpieczeństw 
musi pokonywać co chwila ta przednia stiaż 
nasza? W ścibić nos wszędy, przysłowie to jest 
nader drogo przezeń kupione.

W iecznie wiszący nad gębą, jak duinowy 
dozorca nad swoim pupillam, inusi on zajrzeć 
do każdej łyżki wchodzącej do gęby; zdaje 
się tylko czyhać na Kontrabandę, i nie raz 
przepłaca swoję gorliwość!... Ileżto jest ta­
kich rzeczy na świecie, które bezpośrednio 
tyczą się jednego tylko nosa! Ileż drobnych 
umartwień, ile niespodsianych sniewag! Ip o ­
trzeba je  znieść w milczeniu!

Nos jest główną kwaterą dumy i draźli- 
Wości człowieka, dlatego też można go uwa­
żać za termometr naszej pomyślności. Za 
dobrej chwili podnosi się on tak raptownie 
i wysoko, iż go ani krukiem nie dostać-, w zlej 
dobie również gwałtownie z najwyższej noty 
spada na kwintę. Za to ilekroć piastuje oku­
lary, lub zażywa tabakę, znać to, iż on jest 
królem oblicza. Oto się nastraja do kich- 
nienia! Nie traćcie chwili: W iwat! Setnych
lat! Pomyślności!

Nos po kichnieniu jestto poeta przytomny 
Wystawie swej sztuki na teatrze. Patrzcie, 
jak się zaczerwienił! Uręczam was, że to 
nie ze wstydu. Jestto rumieniec zadowole­
nie, uczucie szczęścia, jakiego można tylko 
kosztować, zażywszy tabaki, lub będąc poetą.

Nos jest sędzią ostatecznym i nieodwołal­
nym  W sprawach pow onienia. Oto stoją po­
kornie przed jego majestatem: wazon ró­
ży, flaszeczka wody kolońskiej, dwa słoj- 
k i pomady i kucharz nie pijący wódki od

urodzenia. Straszliwy sędzia zbliża się i są­
dzi nieinylnie, z daleKe, maguetycznie... Lecz 
czem są wszystkie cuda magnetyzmu, w  po­
równaniu do cudów wyćwiczonego miejskie­
go nosa? O sto kroków od domu on nam 
powiedzieć może, co się dzieje w jego ku­
chni. Ciekawość dla dowiedzenia się o tńm 
potrzeoowalaby najmniej czterdziestu spo­
sobów!

Słusz..i% zatem twierdzić można, iż nos 
jest. cudotworną, upodobaną świątynią duszy. 
On ojcein wielu nieocenionych dla ludzkości 
wynalazków. Ograniczymy się najnowszym, 
najważniejszym. Nos odkrył siedlisko pra­
wdy. Ona nie na dnie s<udui, jak dawniej 
rozumiano, ani w winie, jak mniemali pó­
źniejsi; prawda przebywa teraz w porterze. 
Zewsząd wygnana, lecz wierna swojemu prze­
znaczeniu, obrała sobie nakoniec to schronienie, 
aby choć tym sposobem w nos nam bićmogla. 
A le nos zbadał tajemnicę i dzięki temu wiel­
kiemu odkryciu, miłość prawdy staje się od 
dnia do dnia powszechniejszą. —  (Z  dziełka: 
Chaos. Szczypta kadzidła, cieniom wierszokle­
tów, od Witalisa Komu- Jedzie. Wilno w dru­
karni A. Dworca. 1835; w 8ce str. 180.)

PR ZYJE C H A LI D O  KRAKOW A,

Od dnia 11 do dnia 12 Maja.
L a b e ls l  i M a jer ,  Szczepański A n t o n i ,  G luckm airn 

F e l i x ,  J ag n ią tk o w sk i  Józef, Jan uszew icz  Piotr, z P o l ­
s k i . —  P o n iń s k a  X ię ź n a ,  G raczyń sk i  Kajetan,  S o b o le w ­
ski O n u fr y ,  S to k o w sk i  W i n c e n t y ,  W o la n s k i  M ich a ł ,  
G o c za łk o w s k a  Ju l ia ,  O eor g io  K on sta n ty ,  C yb u lsk i  Jó­
zef ,  z G a l i c y i . ’—  M or sz ty n  L u d w ik  hr , .  z P ru ss , 

Wyjechali z Krakowa.
B urzyń ska  l loza l ia ,  D esk u r  Józe f ,  P u s z e t ,  D ę b o w -  

ski A n t o n i ,  W a l e w s k i  h r . ,  do P o l s k i . —  Griib ler Wa­
l e n ty ,  d o  G a l i c y i .—  K ozn iak  F e l i x  do P r u s s .

Doniesienie.
W  dniu 13 m. i r. b . , ogród spacerowy 

w gminie VII. pod L. 22 dawniej Kromera 
zwany, dla łaskawej publiczności otworzonym 
zostanie, w którym kawy wiejskiej i dobrych 
napojów przy szybkićj usłudze, za uttjpomier- 
niejszą cenę dostać inożna.


